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C e n a  1 0 groszy

da ro a o u ja
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P ł a $ z a

f Cham Idziej
P rzyzw ycza ił się d zis ie jszy  o- 

bywatel, zw łaszcza  czy te ln ik  sen­
sacyjnych brukowców, d,o- opisów  
zbrodni i  zboczeń n a jokropn ie j­
szych, d la tego  też nie dziw ią  .go 
zw yk łe  op isy  m orderstw , sam o­
bójstw , grabieży, szuka jeszcze  
bzegoś coby m u bardziej podrą,ż- 

, niło n erw y, pobudziło  w yo b ra ź­
nię.

Człowiek - cham zaczyna w zbu­
dzać podziw , jeżeli się go jeszcze  
nie czci, to w  każdym  razie co- 

braz bardziej szanuje. Ludzie sla- 
bi, spracowani, szarzy, z  podzi­
wem p a trzą  na tych, k tó rzy  rze­
komo w zn ieśli się ponad prze- 
ciętość, w y s trze lili w  górę niesa- 
rnowitością swego zbrodniczego  
czynu.

Tak ja k  cherlak z oczam i wle- 
- Pionym i p a tr zy  i okrzyku je  zw y  
; cięzcą tego, k to  p ierw szy  do me- 
|%  przybędzie , jak  oferm,a p u łk o ­

wa c ieszy się pa trząc z chodnika, 
tidy jego koledzy defilu ją , zupeł­
nie tak  samo z nutą uznania m ó­
w i się o śm ia łe j zbrodni i zręcz­
nym  oszustw ie.

P odziw ia  się to, czego się sa­
memu nie ma. Tylko, że o ile zro ­
zum iały je s t  podziw  dla  sporiow  
ca, czy  żołnierza, to  skąd się on 
kierze, g d y  chodzi o przestępcę.

Ludzie zm ien ia ją  bohaterów, 
opinia coraz to  kogo innego w y ­
nosi d,o godności w zoru, ale je ­
żeli zam iast na św iętych , p a trzy  

; się. na grzeszn ików  — znaczy, że 
coś się w  duszach odw róciło, — 
znaczy, że człow iek n ie m a w s z y ­
stkiego  . na, właściwym , m iejscu, 
chodzi do g ó ry  nogam i, spogląda, 
w  ziem ię a nie w  niebo. 

i; L ęk liw i i  słabi, przed każdym  
przejaw em  s iły  upadają  p lac­
kiem , nie rozum ieją, że siła  
dopiero w ted y  m a wartość,

ŻYD SIĘ BRZYDZI 
jeść mięso, Które strefił go]

Chociaż żydzi grozili, że 
gdy przejdzie ustaw a o znie­
sieniu uboju rytualnego to oni 
w ogóle przestana ieść mięso 
przez ca łe  życie — to jednak 
sejm uchwalił te ustaw ę gło­
sami w szystkich  posłów  p o l­
skich (naw et sanacyjnych).

W  czasie dyskusji s tw ier­
dzono, że żydzi ciągnęli z ubo­
ju rytualnego milionowe zyski, 
poniew aż w szędzie tam, gdzie 
nie było rzeźników  Polaków , 
rzeźnicy żydzi sprzedaw ali 
mięso b. drogo tw ierdząc, że 
ubój ry tualny, k tó ry  jest cere­
m onią obrzędowa, żydow ską 
kosztuje dużo wiecej, niż ubój 
zw ykły , -potrzebni sa do tego 
specjalni rzezacy, k tó rzy  b a r­
dzo -cenią swój ry tualny  -czas.

g d y  ję s t ku dobrem u sk iero­
w yw ana, — oraz ty lk o  w ów ­
czas, g d y  nie je s t nadużyw ana, 
ta k  że nie p rzyn osi u jm y  temu. 
kto się nią posługuje, ani nie 
n iszczy  bezw zględnie, ani nie u- 
padła  tego, k to  je j podlega.

C złow iek d zik i u żyw a  s iły , aby  
się znęcać nad innym i, a zw ła­
szcza nad tym i, k tó rzy  m u im po­
nują  sw ą w ysoką  — m oralną po­
stawi\. Człowiek d zik i nie zna ha 
m ulców, n iszczy, dopóki je s t co 
niszczyć; za trzym u je  się ty llw  
p r z e d . . .  pustką. C złow iek d zik i 
nadym a się poczuciem  bru talnej 
m ocy, zdaje m u się, że ca ły  św ia t 
w inien m u się w. pas kłaniać.

Panowanie człowieka, dzik iego  
zaziuyczaj je s t kró tkotrw ałe, p y ­
cha go rozpiera, n ienaw iść n i­
szczy, a, siła  ludzi dobrych m usi 
dobić, aby  ustanow ić panowanie  
spraw iedliw ości, ładu i m ocy.

Z.

W praw dzie rząd wniósł po­
praw ki zm ierzające -do złago­
dzenia ustaw y , ulżenia doli ż y ­
dów , ale posłow ie (naw et sa ­
nacyjni) odrzucili ie.

Jeden z posłów  polskich u- 
spakajal żydów , żeby się nie - 
m artw ili, że złam ią przepisy ' 
obrzędow e, bo przecież -prze­
pisy te zakazują im golenia s-ię, 
a tym czasem  naw et w  P a les ty ­

nie synow ie Izraela nie noszą 
bród i w ąsów . P o za  tym  m o­
żem y uspokoić -lamentujących 
żydów , że w  żadnym  kraju  nie 
bije się byd ła  rytualnie, więc 
oni, k tó rzy  są  zwolennikami 
postęp-u i dem okracji powinni 
nam pozwolić dociągnąć się 
przez tą  ustaw ę d-o innych 
państw .

1 ZABITY, 26 OSKARŻONYCH
WalKi z policją o północy

W  W yszonk ach  KoiSeielnych  
(wojew . b ia łostock ie) w  n ocy  z 
18 na 17 październ ika 1937 r. 
przez k ilk a  god zin  trw a ły  ntarcz  
ki narodow ców  z p o licjan tam i, 
w czasie  ty-eh zajść jeden  z -człon 
ków S. N. śp. kol. A n ton i C zaj­
k ow sk i zosta ł zab ity , a część, u- 
ezestn ików  w  tych  dniach  stan ę­
ła przed  Sądem  -Okręgowym  w  
Łom ży.

Jak  w yn ik a  z aktn  oskarżenia,- 
kom enda p ow iatow a P . P . w  W y  
sok iem  M azow ieckiem  w y sła ła  
oddział p o licy jn y , złożon y z 12 
posterunkow ych , pod dowódz­
tw em  przodow nika do W yszonek. 
D o starc ia  poli-cji z narod ow ca­
m i doszło w  k ilk an aśc ie  m in u t  
po półno-cy. D dy z w artow n i w y ­
bieg! oddział p o licy jn y  grupa, 
n aciera jących  cofn ęła  s ie  pod ko 
śció ł, za ch w ile jednak  p onow iła

sw oje ataki. W ów czas dowódca  
oddziału  p o licy jn eg o  w yd a ł roz­
kaz oddania sa lw y  do tłum u.

IVkrotce po strzelan iu  u w ej­
śc ia  do W yszonek  patrol, p o lic y j­
n y  w  s ile  czterech lu dzi, zd ążają­
c y  z C zyżew a do W yszonek, sp ot­
k ał na drodze oddział złożony z 
około 100 osób n a  k on iach  i  ro ­
w erzystów . P o lic ja n c i za trzym a­
li  trzech z p ośród  row erzystów , 
przeprow adzając ich  do n ajb liż ­
szego posterunku  P. P .

W  w yn ik u  procesu  zosta li sk a­
zani:

-Stanisław  B rzozow ski na p ó ł­
tora  roku  w ięzien ia .

S ied m iu  oskarżonych  skazano  
na k ary  po jed nym  roku w ięz ie­
nia, czterech zaś po 10 m iesięcy  
w ięzien ia .

13-tu oskarżonych  u n iew in n io ­
no.

I WIELKOPOLSKA ŻYDÓW
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P a n i e

Cymerman n
Skąd sze pan w żateś do tran ­

sportow ców ?
Pan Cym erm ann pozazdrościł 

panu M azurowi i  Robinsohnowi 
ich w spaniałe powodzenie. D la­
czego oni po trzebu ją  być p reze­
sam i — jeden  od pomarańczom, a 
dru g i od św ińskich  szynek, a 
przecież nic lepsze od niego nie 
są;, ich tate, ta k  samo ja k  jego  
ta te  I handlował szm atam i, pu­
szkam i od zu ży tych  śledzi, tu ­
dzież każdym  in n ym  sta rym  
przedm iotem , k tó ry  te  głupie go­
je w yrzu ca ją  na bruk.

Pan C ym erm ann długo łam ał 
sobie głów kie, aż w żęło go n a­
tchnienie i  bardzo usiln ie zdecy­
dow ał sze zostać p re ze sem . . .  od 
socjalistów .

On zg łosił sw oje o ferte  w  m ie j­
sce w skazane m u przez  jego bar­
dzo dobrego kolegow icża — Ma-. 
xym a  K in derb in dera  — k tó ry  
m iał ju ż tam  mocne ugruntow a­
nie i b y ł szalenie łubiany z po­
wodu sw ój śliczny uśm iech, k tó ­
rym  on rob ił gw ałtow ne bicie 
serca u w szystk ich  kobiet!!!

U j — ja k  te  w yp a d k i p o trze­
bują  prędko biegnąć, — zaszep ta ł 
sobie pan C., k iedy  zosta ł na­
tych m ia st w z ię ty  i  w y s ła n y  na. 
p o ste ru n ek . . .  w a lk i o tran spor­
tow anie.

„T ow arzysz R udolf Cym erm an  
— Prezes Zarządu Głównego 
Związku T ransportow ców  prze­
m aw ia na, W ielk im  P ublicznym  
Zgrom adzeniu w  G dyni, dnia 10 
kw ietn ia  br.“ (godzina jeszcze  
nie podana). T ydzień  Robotnika, 
nr l i ,  1938 r.

— Nu, pow inszow anie z panem  
panie C„ w ytransportoiva,łesz  
pan  sobie w yso k ie  stanow isko, a 
ja k  pan będziesz pożądał jak ieś  
praw e renkie w  sekretariacie, 
czy  w  ja k ie  inne ciche robotę, to  
udaj się pan w  tego pęda  do 
m nie  — do K inderbindera.

Cym erm an, nie odw ażaj sie 
b yd ź n iew dzięczny, bo ja k  ja  to ­
bie w ykop ie  w ilczego dołku, że 
t y  będziesz śn ił po nocy 10 grze­
chów głów nych i  będziesz sze 
czu ł ja k  M ojżesz, k iedy  mu w o­
da nie chciała kapnąć na p u s ty ­
ni.

n a  c z e r w o n o
Coś za dużo komuny u socjalistów

O rgan m łodzieży socjalisty­
cznej „Młodzi idą", zam ieszcza 
artyku ł o następującym  ty tu le: 
„Rosja pod butem  totalizmu 
stalinow skiego", w  -którym o- 
s tro  atakuje kom unizm  i bolsze 
w izm.

A tymczasem co robią mło­
dzi P P S ‘u? ’

Funkcjonariusze Częstochow 
skiego oddziału śledczego przy  
chw ycili dw óch osobników, 
p rzy  k tó rych  znaleziono bibu­
łę komunistyczna. Stw ierdzono 
ich nazw iska p rzy  czym  oka­
zało się, że są  oni członkami 
koła m ł°dzieży PPS. W  sp ra­
w ie tej zarządzono dochodze­
nia.

Pocóż ta  kom edia z w ypie­
raniem  sie komunizmu, pocóż 
zasłanianie komunizmu „dem o­
kracją", gdy i tak  prcdzej czy 
później w yjdzie szydło z w o r­
ka.

A proces żyda Drobnera, — 
działacza socjalistycznego, któ ’
ry  w ychw alał w  skonfiskow a­
nej książce raj bolszewicki, na 
w oły wał do1 palenia kościołów, 
aż w reszcie  przym knęli go i 
sądzą za kom unizm  w  K rako­
wie.

Kilka dni tem u ukończony 
proces D robnera odsłonił z 
przedziw ną jasnością łączność 
P P S . i zw iązków  klasow ych z 
komunizmem. Oto gdy jeszcze 
D robner b y ł w  Rosji pisał stara 
tąd do T. U. R .‘u  (przybudów ­
ka m łodzieży socjalistycznej) 
w  spraw ie swoich odczytów  
po pow rocie do kraju. O dczyty 
te rzeczyw iście w ygłosił na 
zaproszenie zw iązków  zaw o­
dowych i organizacji PPS. W y  
chwalał na nich ustrój sow iec­
ki.

C opraw da z okazji procesu 
tego żyda dostało sie nie tylko 
socjalistom, ale i w ładzom  a d ­
m inistracyjnym . Oto w  zap i­
skach sędziego śledczego znaj­
duje się zdanie, że w ładze ad­
m inistracyjne ko rzysta ły  z u- 
sług D robnera  p rzy  łagodzeniu 
za ta rgów  m iędzy pracodaw ca­
mi, a robotnikam i i dlatego 
przez palce patrzyły na jego 
działalność.

Tak Avięc tych kilka p rzy ­
kładów  św iadczy o tym. że czo 
łowi p rzyw ódcy  P P S . są jedno 
cześnie m ężami zaufania komu 
ny. Jak  .w obec  tego śmiesznie 
i sztucznie w ygląda n iby  to la ­
m entow anie socjalistów , że w

Bolszewii lud jęczy w  niewoli 
cara  — Stalina. Przecież ci sa­
mi socjaliści pchaja go w  Pol­
sce w ,objęcia tego samego ko­
munizmu, którego tak w Ro­
sji niby to nienawidzą.

Polscy obywateler którzy 
nie mówią 0o polsku

m

Kurier W arszaw ski zam ie­
szcza reportaż z konsulatu poi 
skiego w e W iedniu. Przed' kon 
sulatem  tłum y ludzi noszących 
na piersiach o rze łka  polskiego 
łub biało - czerw one kokard ­
ki. Nie potrzebuje chyba doda­
wać, że 95 proc. stanow ią —

„Zw racam y sie do pierw sze 
go z brzegu pana z orzełkiem  
na płaszczu z niewinnym py­
taniem : „Czy mówi pan po
polsku?" Zaprzecza po nie­
miecku skw apliw ie wyjaśnia­
jąc, że nie rozumie ani słowa. 
Innej z resz tą  odpowiedzi trud ­
no byłó się spodziewać, tak  u 
niego jaik i u  innych, m anife­
stu jących dziś sw ą „polskość" 
noszeniem  na płaszczu pol­
skich oznak."

A gdy tak i pan coś orzeskro 
bie, to p rasa  zagraniczna nie

pisze, że to żyd, ale że Polak I 
w szak  m iał paszport w y s ta ­
w iony przez polski konsulat. Jj

A k toby  pom yślał, że tylko 
żydzi zagraniczni nie umieją 
po polsku, ten  n iestety  myli 
się.

W szak  sam  żydow ski „Nasz 
P rzeg ląd" w  korespondencji z 
K atowic informuje, że niektó­
rz y  żydzi śląscy  m usza aboiio-j 
w ać „K attow itzer Zeitung" — 
(pismo hitlerow skie) a  to dla­
tego, że „faktycznie nie ma 
na Śląsku niehitlerow skiej n ie­
mieckiej gazety  codziennej i ci 
k tó rzy  nie czytają płynnie po 
polsku, są  skazani niejako- na 
kattow itzerke.

Tak pisze żydow ska g a z e ta ! 
M y m ożem y złożyć kondolen- 
cje biednym  żydom, k tó rzy  
m uszą czy tać  pismo h itlerow ­
skie, bo nie um ieją po polsku.

I nform ujemy * i
W  C zęstochow ie jest k ilk a  fa ­

bryk  w ózków  dziecięcych , w  tym  
k ilk a  żyd ow skich . U w a g a  w ięc  
p rzy  zakupach:

„Teokot" — firm a  ch rześcijań ­
ska (wł. jest czynnym  członkiem  
S. N .).

„Edka" firm a  chrześcijań-

k a p ita ł m iesza„Polonia" (?) 
ny.

„Herm es" — firm a  żydow ska. 
„Konkon" — firm a  żydow ska.

Brawo
młodzież gim nazjaIna!

Przed k ilk om a dn iam i zg ło s ił 
się  do W yd zia łu  A k cji G ospodar 
czej S . N. p ew ien  g im n a zja sta  i  
p rzed łożył p rosp ek t k s ię g a m i w y  
sy łk ow ej „Niwa" w  W arszaw ie z 
zap ytan iem , czy  f irm a  ta  jest  
chrześcijańska. P o  sk om unikow a  
n iu  się  z W ydz. A kc. Gosp. w  
W arszaw ie  o trzy m a liśm y  n a stę­
p u jącą  odpow iedź: — „Związek

1921 r.

było żydów2 miliony
w Polsce 110 t y s  i ę c y

K sięg a rzy  p o in form ow ał nas, że 
k sięg a rn ią  w y sy łk o w ą  „Niwa"  
je s t  w ła sn o śc ią  żyd a  Izydora  
H alp erna. D z ie ła  J. .S łow ackiego  
w y d a je  rów n ież żyd  P rzew orsk i. 
R ów nocześn ie o strzegam y ta m ­
tejsze  sp ołeczeństw o przed  k s ię ­
g a r n ią  w y sy łk o w ą  „O świata", — 
w łasn ość  S z la m y  H an d elsm an a  
oraz przed k s ięg a r n ią  „P olsk ie  
T ow arzystw o  P r z y ja c ió ł K siążki"  
— ży d a  E rdtrachta. „Niwa", „O- 
św iata", — „Przew orski,, — „Dol­
sk ie  t(?) T ow arzystw o  P rz y ja c ió ł 
K siążek" oto- firm y , za k tórym i 
k ry ją  s ię  ob skurn i żydzi.

M łodzieży! iDopóki p rzy sz ły  
rząd  n arod ow y n ie  zabron i w  ten  
sposób  w as oszuk iw ać, k o rzy sta j­
c ie  z w y w ia d u  W y d zia łu  A k cji 
G ospodarczej S. <N., P ozn ań , Św. 
M arcin  65, m . 9.
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M i a s t a  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e
p r z e z  a k c j  §  w y d z i a ł ó w  g o s p o d a r c z y c k

P odajem y refera t p rogram o­
w y  w y g łoszon y  na Zjeździe 
W yd zia łów  A k c ji G ospodarczej 
w  W arszaw ie, dnia 27 bm.

f i
Nakaz Stron. Narodowego.

. Ujmując rezulta ty  akcji go­
spodarczej w jednym  zarysie, 
stw ierdzam y z cala dum ą i sta  

r ńowczością, iż m am y już w y ­
niki wcale pokaźne.

Za p ierw szy  i naczelny do­
robek uw ażam  zjaw iska natury  

' 'psychicznej. Jest to specjalna 
atm osfera psychiczno - m oral- 

| aa, specjalny klimat, k tó ry  u- 
mieliśmy w ytw orzyć  w  kraju.

I Stanowi to  tym  w iększą i bez­
sporną zasługę S. N..' że nie 

, dysponujem y ani przym usem ,
' ani aparatem  adm inistracyj- 
’ | bym.

Ta zmiana w  zap atry w a­
n ia c h  na rolę żydów  w  życiu 

Polski została osiągnięta w y łą ­
cznie dzięki naszej sile oddzia­
ływ ania m oralnego na społe­
czeństwo'. Potrafiliśm y zmusić 
do podporządkow ania sie na­
szym  nakazom  m oralno - naro­
dowym  naw et bardziej opor­
nych. Z całym  poczuciem w ła­
snej roli stw ierdzam y, że na­
sze idee odżydzenia życia go­
spodarczego Polski i jego una­
rodowienia przyjęło całe  zd ro ­
wo m yślące społeczeństwo'.

|  Wielkopolska bez żydów.
Przechodzim y do porządku 

dziennego nad zarzutam i, że w  
chwili obecnej działam y głów­
nie w  sferze stragan iarstw a, 
detalicznego handlu, rzem iosła, 
drobnego przem ysłu, atakując 
setki ty sięcy  m ałych gospodar 
czo żydów . Lecz w  ten sposób 
stw arzam y w arunki dla roz- 
woju licznych ty sięcy  placó­
wek polskich, o tw ieram y pola 
pracy  dla bezrobotnej ludności 
wsi i m iast, dla narastającego 
m łodego pokolenia i usuw am y 
drobne gospodarczo żydostw o, 
stanow iące dla polityki żydów  
sklej reze rw u ar jej sił i podsta­
wę dla żyda średniego, wielkie 
go i m iędzynarodow ego.

Te nasze osiągnięcia są i bę­
dą punktem  w yjścia dla po­
czynań szerszych, na w y ż­
szych szczeblach życia gospo­
darczego.

Akcja pod hasłem  „W ielko­
polska bez żydów ", „Pom orze 
bez żydów " odbija się k o rzyst­
nie na firm ach polskich i p ro ­
wadzi do likwidacji p rzedsię­
biorstw  żydow skich.

Spraw ozdania, jakie otrzy- 
tnujemy z całego kraju, mówią 
o zmniejszaniu sie obro tów  ; w  
firm ach żydow skich.

Żydzi ssę załam uja moralnie,
N erw ow e zabiegi nad zdoby­

ciem  gruntu, k tó ry  spod nóg 
im sie usuw a, nie m ogą ujść 
naszej uwagi. M asy żydow skie 
— pomimo prób sugestii opty­
m istycznych ich góry, m oral­
nie załam ują sie. Naszą akcję 
cechuje spokojna pew ność sie­
bie, uporczyw ość i konsekw en 
cja.

Polski towar u polskiego 
kupca.

N arodow a akcja gospodarcza 
w inna specjalną poświęcić u- 
w agę polskiemu przem ysłow i. 
D ążym y do tego, ąby  polski 
kupiec doprow adzał do spo­
żyw cy  polski tow ar, aby  nie 
tylko handel, lecz i w y tw ó r­
czość znalazła sie w  reku pol­
skim. W  przem yśle drobnym  
i średnim  znaczym y już dużo, 
jesteśm y też obecni, choć s ła ­
bo, w  przem yśle wielkim. Gdy 
jednak kupiectw o polskie i rze

K a rte l ■— to  um owa w ielkich  
przedsięb iorstw , które, aby  w ię­
ce j zarobić latcza się razem , u- 
stanawiajOi w ysok ie  ceny, k tó ­
rych  nikom u z członków  kartelu  
obniżyć nie wolno, a  jeże li jak ieś  
przedsięb iorstw o  poza kartelem  
sto jące chce tan ie j sprzedawać, 
to  w ów czas stosu je  się tzw . dum ­
pin g , czy li obniża się jeszcze bar­
d zie j cenę, aby  len, k tó ry  w y ła ­
m ał się z  um ow y, nie m ógł już  
na takich  w arunkach sprzedaw ać  
i zm usza się go do zam knięcia fa  
bryk i. K arte l, aby  zn iszczyć  nie- 
zrzeszonego konkurenta może 
pracow ać pew ien  czas ze strata, 
bo odbije to sobie późn iej, gdy  
konkurent zam knie fabrykę, pod  
nosząc ceny, albo m n iej płacac  
robotnikoioi.

Obecnie w  Polsce je s t 266 kar­
te li k ra jow ych  i  "27 m iędzyn aro­
dowych.

K la syczn ym  przyk ładem  g o ­
spodarki karteli, — je s t kartel 
drożdżow y, gdzie i  rodzin y  ży-

/Stronnictwa Naród*

-niosło posiada w łasne organi­
zacje zaw odow e, bez udziału 
żydów , przem ysł pracuje na o- 
gół w  formach polsko-żydow ­
sko - cudzoziemskich. Należy 
doprow adzić do tego. aby prze 
m ysł polski skupił sie w e w las 
nych, niem ieszanych organiza­
cjach, czego początki w  nie­
k tó rych  branżach już posiada­
my. zw łaszcza na zachodzie 
kraju.

Społeczeństw o chce w ie­
dzieć, jaki tow ar i jakie przed­
siębiorstw a przem ysłow e ma 
popierać.

Idziem y prostą  droga do c a ł­
kowicie polskich miast, do u- 
wolńienia kraju od żydów, do 
Polski narodow ej, pod k tórą 
kładziem y zręby  m oralne i ma 
terialne.

Dr. M ieczysław Traidos,
Kierownik W ydziału  Akcji G o­
spodarczej Zarządu Głównego 

Stron. Narodowego.

dow skie  na czele z żydem  Szere- 
szew skim  w  ciągu kilku  la t za ­
ro b iły  108 m ilionów  zło tych , p rzy  
czym  szereg fa b ryk  drożdży  b y ­
ło zam kniętych  a ty lk o  k ilka  p ra ­
cowało.

Nas bujają, że w  Polsce zaczy­
na być coraz lep iej, k ry zy s  m i­
nął, dobrobyt m iodem  po wąsach  
cieknie  — a tym czasem  praw ie  
m ilia rd  zło tych  obcego kapita łu  
rządzi w  opanow anych przez sie 
bie kartelach, trzęsąc naszą go­
spodarką i decydując ó n ie j na 
terenie m iędzynarodow ym . Jeśli

K a rte le  n ależy rozw iązać, co 
spow oduje zw iększen ie liczby  
przedsięb iorstw  pryw a tn ych , a, 
tym  sam ym  zm niejszen ie bezro­
bocia,- zw iększen ie produ kcji i 
spadek cen artyk u łó w  obecnie 
skarte lizo w any ch. P rogram  aż 
nadto ja sn y , program  zdecydo­
w anej, bezkom próm isow ej w alk i 
z  p rzerostam i kap ita lizm u  w  i- 
m ię dobra polskiego ludu prdeu- 
jajcego. P aw eł D ąbrow ski.

m m m w i
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Handel św iatow y.
W  u stroju  gospodarczym  św ia ­

ta, k tóry  w y ró sł do tak p otęż­
nych  rozm iarów  w  u b ieg łym  stu ­
leciu , przy  olbrzym im  rozroście  
handlu  Ś w ia tow ego  pośrednicy  
w tym  handlu  sta li s ię  sferą, za ­
g a rn ia ją ce  n ajw ięk sze z rozkw i­
tu  gospodarczego zyski,

D m ow sk i: „Przewrót".

Kryzys w  Polsce.
P o lsk a  n iszczeje z trzech  g łó w ­

n ie przyczyn .
P o p ierw sze, żadne p aństw o n ie  

m a tak  kosztow nej m ach in y  p ań ­
stw ow ej z w szy stk im i jej p rzy­
budów kam i w  stosun k u  do do­
chodów  narodu z jego  w ytw ór­
czości.

D ru g ie , potężne źródła ostrego  
stanu, w  jakimi s ię  znajduje nasz  
k ryzys, to g w a łto w n y  spadek cen  
zboża i  w  ogóle produktów  ro l­
nych.

T rzecie w reszcie, tak  sam o u 
n as jak  i  n a  szerokim  św iecie, 
olb rzym ie źródło o strośc i k ry zy ­
su  — to przerost kosztów  p ośred ­
n ictw a  w . obrocie tow arow ym  i 
p ien iężn ym  oraz rozpanoszen ie  
się  sp ek ulacji.

D m ow ski: „Przewrót".

Likwidacja ustroju gospodar- 
czego.

P oza  czasow ym i k ryzysam i i 
popraw am i p ołożen ia  gosp od ar­
czego, odbyw a się  stop n iow a i 
szybka lik w id acja  dotychczaso­
w ego u stro ju  gospodarczego św ia  
ta, ■

D m ow sk i: „Św iat p ow ojen n y  a 
Polska".

Z ajścia antyżydow skie
[W c ią g u  osta tn ich  dwóch dni 

doszło w  B rześciu  n. B u giem  do 
zajść an tyżydow sk ich . M iędzy in ­
n y m i na u l. 3-go M aja w ybito  
szyb y w  sk lepach: G ineburga,
Machotmbauma, F u rera  i  K uper- 
m ana.

R ów nież i  w  T arnopolu  doszło  
do zajść przeeiw żydow sk ieh  na  
tle  bardzo in ten syw n ego  p ik ie to ­
w an ia  sk lepów  żydow skich . P o ­
lic ja  aresztow ała  k ilk u  członków  
Żyd. Rob. K lubu  S p ortow ego  w  
lok a lu  k lubow ym . Z ajśc ia  rozpo­
częły  się  w e w torek  i  p ow tórzy ły  
się  w  środ ę i  czw artek. K ilk ad zie  
s ią t  osób je s t  poturbow anych.

fest żydów
[w Polsce] i  V f  y i q t  c

K A R T E L E
( R e k i n y  w i e l k o k a p i t a l i s t y c z n e )
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Zadamy 3 5  e- ś w ia ta .,.
Polska może uzyskać wspólną granicą z Wągrami

Przyłączenie Austrii do Nie­
miec skierow ało nasza uwagę 
na zagadnienie polityki zag ra­
nicznej i zmusiło do rozpatrze­
nia naszego położenia. Z je d ­
nej strony  m am y kom uuistycz 
ne imperium, z drugiej jesteś­
m y już odcięci od zachodniej 
Europy przez 75.000.000 Niem­
ców. Dalsze pozostaw anie w 
pozycji w yczekującej i jedynie 
obronnej, dalsze w ierzenie w 
dobrą wolę sąsiadów  okazało 
się niemożliwym. W arunki 
geograficzne zm uszają nas do 
rozszerzenia naszego ideow e­
go w pływ u na państw a ba łty c ­
kie (początek zrobiono z L i­
tw ą) i państw a środkow ej Eu­
ropy. Jakież to państw a w cho­
dzą w  sferę naszych za in te re ­
sow ań? Rumunia — znajduje 
się już w  zasięgu naszych 
w pływ ów  przez soiusz zaczep 
no - obronny; W ęg ry  — parnię 
tam y długie wieki przyjaźni i 
stw ierdzam y, że w  obecnej sy ­
tuacji konieczne jest zaw arcie 
m ii i jak najściślejszego poro­
zum ienia; w reszcie 3 państw o 
— to ów zlepek narodów , jaki 
stanow i Czeehosłow acia,

Zająć się m usim y bliżej tym  
■państwem, k tó re  od lat „ciosa 
na m kołki na głowie**. szyka­
nuje naszych rodaków  i ze­
zw alając Sow ietom  na budowę 
lotnisk nadgranicznych w  pa­
sie czeskiego Podkarpacia o ta­
cza nas pierścieniem  komuni­
zmu.

Jakiż jest skład ludnościowy 
tego p aństw a?  Otóż n a  15 mi­
lionów 600 tys. m ieszkańców, 
je s t :

C zechów  7,000.000.
S łow aków  3,000.000.

. Niemców 3,500.000.
W ęgrów  800.000.
Rusinów 400.000,

'olaków  300.000.
Ten „zlepek narodów 1* nie 

jest p rzyw iązany  do swego 
państw a. Niemcy zam ieszkują­
cy  kraje nadsudeekie na za­
chodzie C zechosłow acji o tw ar­
cie m ów ią o przyłączeniu do 
Niemiec, to samo dzieje się z 
W ęgram i, k tó rzy  uw ażają  gra­
nice Czechosłow acji za poczy­
nione z. ich krzyw da. A w resz­
cie S łow acy, k tó rzy  w raz  z 
Polakam i stanow ią praw ie 25 
proc. ogółu, jaw nie przyznają 
się do w spólnoty z P olską i 
chcą u tw orzyć dla Polski sło­
w acki okręg autonom iczny.

m

Dziś św iat nie dow ierza już 
form ułkom  i obietnicom, w yże- 
plomatów. — A poza tym 
dyplomacja polska musi s t a ­
nowczo' w ystąpić i zmusić 
Czechosłow acje do prow adze­
nia polityki nie antypolskiej, 
ale korzystnej dla Polski.

I najw ażniejsze!
W  trak tac ie  M illeranda z 

Trianon znajduje sie punkt, któ 
ry  mówi, że  Ruś zakarpacką 
oddaje się tylko czasow o Cze-, 
choslowacjś, a później o  jej 
przynależności zadecyduje ple­
b iscyt l

Na Zakarpaciu panują obec­
nie nastro je  w rogie d la C ze­
chów. P lebiscyt, dając Polsce 
k raj za karpacki, da jednocześ­
nie i w spólną granice z W ęg ra ­
mi, na posiadaniu której wielce 
nam zależy.

Żądanie plebiscytu na pod­
staw ie trak tatu  w  Triatlon na­
leży do  dyplomacji polskiej.

Pam iętać musi ona. że na­
ród, aby żyć musi zw yciężać!

Panow ie w  dyplom atycz­
nych frakach! N aród żada ple­
biscytu.

AMERYKA
Pralko w nik  Ho.rase, najbliższy  

doradca p rezyd en ta  W ilson a  
■czasie w o jn y  św iatow ej i  w ielki 
■przyjaciel iPolski, zm arł.

LITW A.
iWe w torek  29 bm. przyjechał 

■pociągiem w ileń sk im  do W arsza­
w y  n ow y p o se ł lite w sk i K azi­
m ierz iSkirpa. T egoż d n ia  przy­
jech a ł także do K ow na p oseł Bj 
P . Charwat.

HISZPANIA
N a p ołud nie od rz. E bro n a  od­

cink u  A leoriza  odparto szereg’ 
prób ataków  nieprzyjacielsk ich- 
W ojsk a  rządow e co fn ę ły  s ię  vr 
n ie ład zie  p rzekraczając rzeki 
G uadalope i  B ercantes.

Zgniło demokracja
Ku czsmis prowadzi front ludowy

O bserw ator naszych czasów  — 
bezstronny doda jm y  — słyszcie 
przeróżne gaioędy i szum ne ha­
sła napewno trzęsie  się ze śm ie­
chu. Z analizu jem y bowiem , to co 
zw yk le  nazywa, się demokracja, i
je j  hasłam i, rea lizow anym i w  
praktyce.
. „Pokój m usi -panować na zie ­

mi'" — w ołają  zgodnym  chórem  
„m iędzyndrodówkoioe" kacyk i i 
socja listyczn e bonzy. A  tym cza ­
sem w e F rancji socjaliści i ko- 
m n istyczn a  holotka, w spom agane  
za jadle  -przez żydków  swoich i  z 
H itlern  w ypędzonych, p ien i się 
zajadle i w oła  — A rm a t dla H i­
szpanii! Skończyć z n ieintenoen- 
c ja j Niech francuskie w ojska  
wspomogą, M adryt i Barcelonę! 
D eklam acje o pokoju  biorą, w  
łeb, g d y  kom uś z m asońskiej so- 
c ie ty  grozi krach i  ruina.

A  jak ież  to argu m en ty uwa- 
żaja, za zasadnicze te „lewicotce 
tuzy"?

Oto, że trzeba bronić H iszpa- 
ców p rzed  „buntow niczym “ gen. 
Franco, k tó ry  u żyw a  N iem ców  i 
W łochów. Bronić się p rzed  fa szy  
zm em  — w oła F ołksfront. A  że 
po dru g ie j stronie sto i M oskwa i 
p rzy  pom ocy kulom iotów  pcha 
do w alk i m iędzynarodow ych  ob- 
iviesiów , to nic! To ty lk o  radowa­
nie pokoju! I  ani się człek nie 
spodział, ja k  z haseł dem okracji 
ubyło w  p ra k tyce  żądanie poko­
ju.

— R ządzim y za zgoda, ludu! — 
W alczym y o wolność słowa, w y ­

znań i  prasy!  — krzyczą, opłaca­
ne kom u n istyczn ym  zło tk iem  p i­
sm a francuskie.

A  jednocześnie p o lic ja  rozpę­
dza zgrom adzenia praw icy , jedno  
cześnie socjaliści francuscy za 
podszeptem  kom unistów  p rze p y ­
chają, przez parlam en t ustaw ę o 
cenzurze prasow ej, jednocześnie  
gnębi się -w Sow ietach i H iszpa­
n ii K ośció ł i  katolicyzm . I  ani się 
człouńek nie spostrzeg ł, ja k  w o l­
ność prasy, w yznań, przekonań  
sta ła  się dostępna, ty lk o  dla  czyn  
n ików  „Fołksf rontu". D rugie  
buńczuczne hasło dem okracji po ­
zosta ło  ty lk o  na pap ierze  a w  
p ra k tyce  „wzięło w  łeb!".

— Uczciwość je s t  podstawowa, 
cecha, ludowego frontu!  — g łosiły  
ic szystk ie  m egafony i „czerwone 
szm atki" gazetowe.

A  cóż u licha je s t uczciwością?  
G zy może dow cip  p. Blum a, któ- 
ry  ro zp isa ł pożyczkę wewnętrzna. 
F rancji na zbrojenia, zapew nił 
obyw ateli, że m ogą bezpiecznie  
n abyw ać owe pap iery , bo dew a­
luacji nie będzie. Francuzi naród 1 dem okracja, (s)

p a trio tów  w  ciągu 2 tyg o d n i zło­
ż y li  6,000.000.000 fr. W ted y  raż 
dw a sp ry tn y  żydek  Leon Blu-in 
przeprow adził dew aluację o 30 
proc. i w  rezultacie, k toś k to  ku ­
p ił  pożyczkę za 1000 frankóic, 
przekonał się, że w artość ich po 
tygodniu- toynosi ty lk o  60 fr.

S w oista  uczciwość, by okradać 
obyw ateli!

Ba, pow ie k toś  — ale to poszło  
na, po trzeby  państuja! —  Nie- 
praw da, szanow ny panie, niepra- 
icda! Bo te  6.000,000.000 fr. poszło  
na dozbrojenie  — ale Czerwonej 
H iszpan ii i  do kieszen i pp. m in i­
strów .

I  ta k  pow oli rozpatrują,c cechy 
dem okracji dochodzim y do w n io­
sku, że w szystk ie  dodatn ie m o­
m en ty  zag in ęły  gdzieś w  p a r ty j ­
nych  podw órkach lew icy.

S postrzeżem y, że z dem okracji 
pozosta ła  ty lk o  zgn iła  treść, k tó ­
ra, się stro i w  łachm.anki frazesu.

Tak, tak , panie dzieju , m am y  
dem okrację, m am y!

A le n ieste ty , to  taka  parszyw a

Bezładny otfińrdt czerwonych
K om un ik at o fic ja ln y  k w atery  

głów n ej donosi, że p ostęp y  w ojsk  
pow stań czych  n a  fro n cie  aragoń  
slrim trw ają. N a od cin ką poło  
żon ym  na p ółnoc od H u esca  p o ­
w stań cy  p rzekroczyli rzekę F lu - 
m en, zajm ując szereg1 m iejsco ­
w ości z k tórych  n a jw ażn ie jszym i 
są S an ta  E u la lia  i  L am ayor.

N a  odcinku p ołożonym  na p o ­

łu d n ie  od H u esca  p o czy n ili p o­
w sta ń cy  rów n ież znaczne p o stę­
p y , b iorąc do n iew o li 400 żoftiie- 
rzy rządow ych. Część w ojsk, k tó­
re przed  dw om a d n iam i p rzeszły  
rzekę A rbo, p osu n ęła  s ię  w  k ie ­
runku w schodnim , przerw ała  
fron t n iep rzy ja c ie lsk i zajm ujac  
m iejscow ośc i A g u ila r  de Ebro  
oraz Osera.
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Poznań rozpoczyna
tydzień: „WielKopolsbafbez żydów“

Drugi propagandow y ty ­
dzień pod' powyższym, hasłem  
m arca do 3 kw ietnia br. !m- 
m arca do 3 kw ietnia br. Im­
preza ta  jest dalszym  etapem  
naszej w alki o zrealizow anie 
hasta „Polska bez żydów  i bez 
żydow skich tow arów 11. P od ­
czas tych  etapów  podtrzym u­
jem y i potęgujem y nastró j 
przeciw żydow ski, zm uszając 
żydów  przez postaw ę społe­
czeństw a do likwidacji in tere­
sów. O w ynikach naszej do­
tychczasowej: p racy  św iadczą 
lam enty żydow skie u w szyst­
kich w ładz i pow ażne zaległo­
ści za podatki, św iadczenia i 
i  p. U kupców polskich daje 
się natom iast odczuw ać pow aż 
ny w zrost obrotów  specjalnie 
podczas bojkotu. Jeżeli chodzi 
o organizow anie naszei im pre­
zy, to ukończyliśm y ekspedy­
cję kw estionariuszy do kup - 
ców, w ybraliśm y odpowiednie 
klisze i hasła propagandow e, 
przygotow ujem y kam panię pra 
sową, ldotkow a i słow ną.

Zainteresow anie kupiectwa 
naszą im p rezą ' jest bardzo du­
że. Kilka godzin po rozesłaniu 
kw estionariusze w płynęły  już 
p ierw sze zgłoszenia na udział 
w  korow odzie oraz zaoew nie-

ność gospodarcza Polski, a co 
za tym  idzie, o przygotow anie 
gruntu, dla now ych polskich 
w arsz ta tów  pracy  w e w sz y s t­
kich dziedzinach. Dodajm y do 
tego jeszcze naszą  s ta ła  i kon­
sekw entną akcie osiedleńczą 
połączoną z tworzeniem  silne­
go stanu m ieszczaństw a pol­
skiego na  K resach, a przyznać 
każdy musi. że p raca  W ydzia­
łów  Akcji G ospodarczej S. N. 
już w  niedługim czasie zmieni 
hańbiący nas dziś procent s ta ­
nu posiadania — na naszą ko­
rzyść.

P rogram  tygodnia, k tó ry  
trw ać  będzie od 27 m arca do

3 kw ietnia br. przew iduje ak­
cję prasow ą, ulo tkow a i pla­
katow ą, przem ów ienia w  ki­
nach i kaw iarniach oraz akcję 
uśw iadam iającą. Na zakończe­
nie tygodnia przejdzie w  nie­
dzielę, dnia 3 kwietnia ulicami 
m iasta Poznania olbrzym i ko­
row ód pojazdów firm chrzęści 
jańskicb, po czym  o godz. 12 
w  południe odbędzie się w iel­
kie publiczne zebranie w  c y r­
ku „Olimpia11.

Wiktor Czysz.
K ierow n ik  W y d zia łu  G ospodar­

czego Zarządu G rodzkiego  
w  P ozn aniu .

C h l e b  d l a  P o l a k ó w
D o dużego m iasta  n a  W o ły n iu  

potrzebny jest rzeźnik  celem  s f i ­
n an sow an ia  dostaw  do w ojska.

W  m ieśc ie  na P od h alu  p otrze­
bne są  n astęp u jące p laców ki: 
sk ład  z odzieżą, porcelaną, — 
szkłem  i n a czy n ia m i k uch en n y­
m i, obuw ia, skór i  przyborów  
szew skich, sk ład  żelaza, b ław a­
tów, w ęgla , m odn iark a - gorse- 
eiarka. M iasto liczy  11 tys. m ie­
szkańców  w  tym  23% żydów . Lo­
k al kosztuje 30 do 50 z ł m iesięcz­
n ie, je st  św ia tło  elektryczne. W  
in n ym  m iasteczk u  (3 ty s. m szk.), 
p otrzebn y je s t  sk ład  b ław atów , 
g a la n ter ii, obuw ia, skór i p rzy ­
borów  szew skich . L ok ale w olne. 
U św iad om ien ie  g óra li - narodow  
ców  bardzo duże. In ten sy w n a  ak ­
cja  bojkotow a.

Misja kupca wielkopolskiego
na Kresach Wschodnich

me o poparciu naszej 
Aczkolwiek tutejsze kupieetwo 
było zaw sze poglądów  naro­
dowych, jednak ostatnie w y ­
padki p rzyczyn iły  sie do tego, 
że S tronnictw o N arodow e jako 
organizacja narodu polskiego 
może liczyć na dużo skutecz­
niejszą pomoc. Takie stanow i­
sko pozwoli nam szybko i ra ­
dykalnie w ąłezyć o samodzicl-

W ydziały  gospodarcze S. N«
W ydziały  Akcji G ospodar­

czej S tronnictw a Narodowego 
pilnie pracują. Św iadczą o tym  
przesyłane co- chw ila sp raw o­
zdania tak  sam ych kupców jak 
i m iejscow ych kół S. N‘u.

P rzypatrzm y  sie całem u 
przebiegow i przesiedlenia kup­
ca.

Gdy prowincjonalne koła do 
niosą, że w  mieście b rak  ja­
kiegoś rzem ieślnika albo kup­
ca, W ydział G ospodarczy szu­
ka  odpowiedniego specjalisty, 
k tó ry  przenosi sie na w skaza­
ne miejsce.
Najpierw na bocznych ulicach.

Gdy jest to m iejscow ość sil-

Zanim się osiedlisz
n ietw em  Narodowym:. J est ich 
czterech, w sp ó łd z ia ła ją  czynn ie  
z iS. N., ob jaw iają  dużą przedsię­
biorczość handlow ą, u tw orzyli, 
na w zór w  P o zn a n iu  istn iejącej, 
sp ó łd zie ln ię  „Kredyt" (in sty tu cja  
do zabezpieczania sp rzed aży ra­
ta lnej, zap ew n iająca  kupcow i 
n orm alny  dopływ  rat, które w pła  
ęa n ie  odbiorca tow aru, a w ła ś ­
n ie  ta  sp ó łd zie ln ia ).

iC zęstoehow iaey są zadow olen i 
z kupców  poznańskich , k tórzy  
zrozum ieli, że m uszą n ie  ty lk o  
obsłużyć k lien telę , ale i  w sp ó ł­
działać w  ak cji narodow ej.

C zęsto  kup cy  z P ozn ań sk iego  
jad ą  n a  k resy  n ie  zorientow aw ­
szy  s ię  dokładnie w  terenie. — 
S k u tk i tego  odczuw ają zw łaszcza  
osied leń cy  w  W ie lu n iu  (woj. 
Ł ódzkie), gd zie  zjechało ich  za 
dużo, w ytw orzy ła  się  w alka kon­
k u ren cyjn a  i to zarów no m iędzy  
sam ym i p rzyb yszam i, jak  też i 
m ięd zy  p rzyb yszam i a tam tej­
szym i k upcam i tak, że społeczeń­
stw o m iejscow e zaczęło kupców  
w ielk op olsk ich  bojkotow ać.

Z upełn ie inaczej w  'Częstocho­
w ie, dokąd -przyjechali o sied leń ­
c y  po p orozum ien iu  s ię  ze Stron-

ffl—

nie zażydzona teraz  dopiero 
rozpoczynają sie kłopoty. U 
kogo w ynająć odpowiedni lo­
kal na handel czv w arsz ta t 
rzem ieślniczy ? Śródm ieście 
m ałych m iasteczek całe  zala­
ne żydostw em , a żvd nie w y ­
najmie lokalu Polakow i—  kon 
ksirentowi.

Osiedla się w iec kupiec i 
rzem ieślnik polski w  bocznych 
ulicach, zak łada polski w a r­
sz ta t i zaczyna w alkę z ży d a ­
mi.

Oto jak pisze o nieuczciwej 
konkurencji żydow skiej refe­
ren t gospodarczy z Nowego 
T a rg u :

„Ze strony  żydów  trzeba 
być przygotow anym  na ich nie 
uczciw ą konkurencje, k tó ra  
polega na obniżaniu cen a rty ­
kułu do 50 proc., by tymi spo­
sobami zniszczyć handel chrze 
ścijański11.

Lecz środki te zaw odzą na 
skutek dużego uśw iadom ienia 
społeczeństw a polskiego oraz 
na, skutek solidarności kupców 
chrześcijańskich.

Dopomagają sobie-
O bjaw y wzajem nej pom ocy 

w śród kupców  — osiedleńców 
spotyka się coraz częściej czy 
to w  formie w spólnych zaku­
pów, cz y  to w  formie zebrań 
s-t-raganiarzy, rzem ieślników  i 
kupców. Dalej udzielają sobie 
w yczerpujących informacji, —

żyru ją  sobie wzajem nie w e­
ksle itp.

Kupcy — przybysze biorą 
czynny udział w  zw iązkach 
kupieckich.

A jak odnoszą sie do nich 
tam tejsi P o lacy?

Bardzo życzliw ie, a co w ię­
cej stosunek n iek tórych  Rusi­
nów  jest na rów ni życzliw y, 
jak i Polaków .

Ci, którzy szkodzą.
Są jednak i objaw y niezro­

zumienia roli jak ą  w inien od­
g ryw ać  na kresach  kupiec — 
pionier z W ielkopolski. I tak  
w  Nowym  T argu  jeden z tam ­
tejszych osiedleńców  musiał 
zw inąć interes, bo go ludność 
tam tejsza  nie chciała popierać, 
uw ażając, że jeśli sie p rzy jeż­
dża w  środow isko walki nie 
m ożna m yśleć ty lko o geszef­
cie.

Goz.

P a m ię ta jc ie , ” że
p ro sz e k  do pieczywa
budynieXgaIaretki

f«L U B A * *
są rz e c z y w iś c ie  dobre 
i  wyrobami p o ls k im i!



Nlepowa2na propaganda polityczna
na zjeździe „Związku Polskiego"

C zas najw yższy  oczyścić i sk ierow ać jego prace na w łaś- 
niezdrow ą atm osferę politycz- ciw e drogi, 
ną w  „Zw iązku Polskim ” i I (i- pat.)

Ghetto na uniwersytelach
Jeżeli studenci - narodow cy

W  dniu 27 m arca br. odbył 
się w  Poznaniu w  Domu Kul 
pieetw a Polskiego ogólnopolski 
zjazd delegatów  „Związku Pol 
ski ego”. O rganizacja ta, k tóra 
reklam uje się głośno sw oją „a- 
politycznością” , została w  o- 
statnim  czasie opanow ana 
przez  elem enty z tzw . O.N.R., 
to znaczy  p rzez  dyw ersan tów  
z jednolitego Obozu Narodowe 
go.

U czestników  zjazdu „Zw iąz­
ku Polskiego” uderzył niemile 
fakt, że naw et w  czasie obrad 
n iektórzy delegaci nie mogli 
pow strzym ać sie od niesm acz­
nej p ropagandy  na rzecz tzw. 
ONR‘u. grupy „ABC”. Pismo 
to rozdaw ano rów nież bezpłat 
nie p rz y  wejściu n a  sale obrad. 
W  sali zaś jadalnej Domu Ku- 
piectw a Polskiego um ieszczo­
ne b y ły  serw etk i 'Z reklam am i 
dziennika „ABC”.

F a k ty  te w skazują na to-, że 
źle sie dzieje w  „Związku Pol­
skim ”. Cóż bow iem  może robić 
organizacja, k tó ra  otrzym uje 
rocznie 15.000 zł subwencji, 
w ydaje ją na „w yjazdy, te le ­
fony i pensje ' dla pracow ników  
biura” ?

humor p o u n c n w  1
W ierzcie  — lub  n ie  w ierzcie, 
L ecz ja  w am  pow iadam ,
Że „san ator” m ąd ry  
To — p u łk ow n ik  A dam .

Bo g d y  sk lec ił Ozon 
I  sp ostrzegł, ż e  „baczy”,
Z ostaw ił potw orka  
D la  in n y ch  p artaczy.

* *: *
S k o ń czy ł s ię  k arn aw ał 
W  san acyjn ej k lice  
H u la n k i i  u czty  
Za ludzką krw aw icę.

N a sta ł p o st — i g łośn o  
D o su m ień  kołacze;
N iejed en  d ygn itarz  
P o k u t u j e . . .  w  pace!

(Bieljan)

— P roszę panów , k tóręd y m a­
m y iść, żeby s ię  dostać Pa dobrą 
drogę?

— N iech  p a n o w ie  id ą  na lewo, 
potem  troszkę na praw o i znow u  
n a lewo. -Zresztą trzeba zap ytać  
po drodze żydów  — on i zaprow a­
dzą. .j •

* * *
— Co to je st  in terp elacja ,
~  T o jest ta k ie  p ytan ie , na któ 

re się  n ie  odpow iada, albo odpo  
w iad a dowcipem .

podjęli w alkę o usadzenie ży ­
dów osobno, po lew ei stronic 
sal w ykładow ych, to dlatego, 
że w iedzą o zbrodniczej ich 
roli względem  państw a polskie 
go. I oto jeszcze raz niefałszo- 
w ana rzeczyw istość w ykazała  
że mieli ra c je !!!

Rozpoczął sie na Śląsku w 
Rybniku proces kom unistycz­
ny przeciw  9 osobom, w  /tym  
jednej żydów ce.

Akt oskarżenia zarzuca
w szystkim  zdradę stanu przez 
upraw ianie działalności w y ­
w rotow ej.

Osk. B iernacki w yjaśnia, iż 
znalezioną u niego podczas re ­
wizji b roszurę kom unistyczną 

» „Rosja So-wiecka” otrzym ał

pow iadał przed sądem: w W a r­
szaw ie 26-letni Cz. S tańczy­
kowski. schw y tany  p rzez  poli­
cje p rzy  zbiegu Nalewek i 
F ranciszkańskiej w  przeddzień 
rocznicy rew olucji bolszew ic­
kiej w  Rosji 6. 11. r. ub. P rzy  
zatrzym anym  w raz z dwom a 
żydam i S tańczykow skim  z n a - ' 
leziono bibuły kom unistyczne. 
W  urzędzie śledczym  stw ie r­
dzono, iż jest to  znany cz ło ­
nek kom itetu kom unistyzcne-

do obejrzenia od sekre tarza  
P. P. S. Tw ierdzi on, że nigdy 
nie usiłow ał dociekać różnicy 
m iędzy socjalizmem a kom u­
nizmem.

M ajtela Hajman, absolw ent­
ka U niw ersytetu  Poznańskie­
go rów nież p rzeczy  sw ej w i­
nie, jednakże zeznania św iad­
ków, szczególnie w yw iadow ­
ca') w policji dowodzą, iż głów ­
ną rolę w  jaczejee kom unisty­
cznej g rała  w łaśn ie Hajmanó- 
wna, k tó ra  pełniła funkcje kie­
row niczki obwodow ei. Hajma- 
nów na dostarczała  członkom  
jaczejki broszur agitacyjnych, 
przem ycanych z Czechosłow a

się z kom unistam i. C iekaw ym  
jest, że Stańczykowski w  1932 
r. był woźnym  w  klubie B. B. 
I woźnym  u płk. Sławka. —
O skarżony nie przyznaje się 
do w iny  i tw ierdził, że będąc 
pijany, podniósł z ziemi zgu­
bione papiery, k tóre schow ał do 
kieszeni, m yśląc, że sa  to ga­
ze ty . .

Sąd skazał S tańczykow skie­
go na 4 lata  w iezienia.

T Ł l f C Z O

W A R S Z A W A
N a skutek zeznań, złożonych . - 

przed  Sądem  O kręgow ym  w  sier 
pniu  roku ub., podczas głośnego  |  
procesu urzędn ików  skarbow ych  
przez byłego w icem in istra  p. Fer 
dywanda Św italskiego, jeden ze 
św iadków  w  ty m  procesie zło ży ł 
obecnie do proku ra tora  Sądu 0 -  
kręgow ego w  W arszaw ie skargę, 
w  k tóre j p ro s i o pociągnięcie do  | |  
odpow iedzialności karnej p. F er­
dynanda Ś w ita lsk iego  za złożenie 
niepraw dziw ego  zeznania. — Do j  
skargi załączono szereg dokum en  
tó w  w ładz skarbowych. 
Z A L E SZ C Z Y K I

N aczelnik obw. urzędu poczto- ; 
wego z Z aleszczyk p. GuskoWski 
przeprow adził lu strację  w  agen­
cji poczt, w  K oszyłow cach i  po  ? 
zbadaniu ksiąg oraz kasy  s tw ier  
d ził brak 362,36 zł. W obec tego w  
porozum ieniu  z dyrek c ją  poczt i 
te legrafów  we L w ow ie zaw iesił 
agentkę p. K ru szyń sk ą  w 1 urzędo  
waniu.

D efraudantka popełn iła  samo- ja 
bójstw o.
SO SN O W IE C

W  Sądzie O kręgow ym  zapadł 
w yro k  w  spraw ie K a zim ierza  
G rudzińskiego, oskarżonego o 
n adużycie w ładzy  i  kradzieże. — 
G rudziński, k tó ry  b y ł przodow ni 
kiem  po lic ji, znanym  ze sw ej 
,,służbistosci“, skazany zosta ł na 
2 ła ta  w ięzienia.

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!

M e l e  oszedzle

1 Swetry
;

V 1
| M

1

w y ro b u

9o z ń a fts k ie g o

ARKI

K&P
2

Czy płaszcz* suknia, 
czy ubranie męskie,

zawsze twarzowe i trwałe w noszeniu, jeżeli Wy­
konane z materiału z a k u p io n e g o  w  firm ie ;

DOM HANDLOWY

F. W O Ź N I A K
l i l i i

P o zn ań , S tary  R y n e k  85 -  ul. K ra m a rs k a  16

C]l.
To m a być absolw entka u- 

n iw ersy  te tu poznańskiego ?

Były woźny płk. Sławka 
skazany za komunizm

O skarżony o kom unizm  od- go na Ochocie. 
S tańczykow ski

W  więzieniu 
solidaryzow ał



S. OLAtfSKI.

Szatańska moc
5 3  Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porwali Haneczkę

W ięckównę. Świadek porwania* m iody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już b yli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

Z drugiej strony  jednak tej ucieczki mogli być nic zupełnie 
pewni. I dlatego to kom isarz postanow ił działać z ukrycia  nie 
dając znać o sw ym  istnieniu. — Znikł. Znikł tak, jak i W ię­
cek z  tym , że skoro ten ostatni mógł być poszukiw any jako 
przestępca, — on by łby  poszukiw any jako oficer.

W  każdym  razie  banda „Czarnej W stęg i11 została zdezo­
rientow ana .

Postanow iono w targnąć  na w łasną rękę  świeżo odkrytym  
przejściem  do, żydow skiej spelunki.

Z resz tą  M ocarski by ł prześw iadczony, że tajemnicze w y ­
wiezienie nocne m iało ścisły  zw iązek  z H aneczką W ieckówną. 
przypuszczał naw et, że to, ją w łaśnie w yw ieziono. W obec tego 
przede w szystk im  oczekiw ał w iadom ości od Franka. T ym cza­
sem  minęło, parę  dni zanim  te wiadom ości nadeszły.

F ranek  puścił się w  podróż w  niezbyt w ygodnej pozycji, 
siedząc z boku, tłukł się p rzy  każdym  podskoku pneum atyków , 
p rzy  tym  bał się zostać w ykry tym  p rzy  rogatce. Jakoś kiedy 
auto zostało na skraju  m iasta przez policjanta zatrzym ane, m a­
lec w drapał się n a  bok i sk ry ł się pod zw ieszającą plandekę, 
k tó rą  c a ły  ty ł lim uzyny był p rzyk ry ty .

P d  załatw ieniu  krótkich form alności, na jakie właściciele 
auta w idocznie byli przygotow ani, po zanotow aniu numeru, — 
p rzy  czym  policjant o m ały  w łos nie uchylił plandeki. — sam o­
chód ruszy ł pełnym  gazem  dalej. W  m rokach nocy, mijając na­
gie szk ielety  d rzew  szosow ych, auto sunęło szybkością s trzały . 
P rzejeżdżali p rzez jakieś w sie i m iasteczka p rzy  akom paniam en­
cie: psiej w rzaw y . Aż w reszcie po dłuższej jeździe nastąpiła 
m ała ka tas tro fa ; przednia p raw a  kicha naw aliła  i au to  nieru­
chomo utknęło w  miejscu.

F ranek  dobrze kombinując, że k ierow ca zaraz  dobierze się 
do jego kryjów ki, czm ychnął za przydrożną pryzm ę szosow ych 
kamieni i tam  się przyczaił. „Pokażę ja im, gudłajom !“ — m y­
ślał. — „I niech ten cw a n y  nożowiec wie, że F ranek  to k law a 
sztuka. — Nnie zobaczą mnie, a  ja ich w yśledzę".

N apraw a jednak trw a ła  długo, trzech m ężczyzn m ajstro­
w ało  koło sam ochodu zaw zięcie, a fachow e i niefachowe u w a ­
gi o raz p rzek leństw a żydow skie, m oskiew skie i polskie raz  po 
raz  m ieszały  się ze sobą. T rzeba  b y ło  przodek window ać, pod­
nieść, zdejm ow ać koło, m ajstrow ać coś pod skrzydłam i, robota 
się posuw ała  i staw ała , i znowu się posuw ała, ale najbardziej 
w zm agał się g w ar szw argotu , wściekle zaplutego. W reszcie 
m ajstrujące, doskakujące i odskakujące a zarazem  gestykulujące 
postacie uspokoiły  się. N apraw ę w idocznie uskuteczniono. P ocz­
c iw y  rozespany w oźnica, w iozący dużym  frachtow ym  wozem  
tow ary  dla żydow skiego zysku m ógł sw ym  flegm atycznym  
spojrzeniem  skonstatow ać, że niespokojni pasażerow ie au ta  po­
w siadali — k ierow ca  ruszy ł dźwigami, m aszyna zadygotała i 
św iecąc reflektoram i skoczyła  naprzód.

Sam ochód w yprzedził w óz frach tow y  — z ty łu  tłukła się 
plandeka, ale Firanka pod  n ią  już nie było.

W  środku au ta  siedziało dw u jegomości i leżał tłumok z 
„dyw anem ". T ych dwóch by ło  zmurzonych i sennych, tłum ok 
był nieruchom y. W  jednym, oblepionym plastram i, z trudnością 
m ożna by ło  rozpoznać „pięknego Leosza", — mocno pokiereszo­
w any  przez  „ślepą panią" m usiał podrapani sw ego oblicza kryć 
pod plastram i. Pom ocnik jego, s ta rszy  już i o ty ły  ledw ie się 
zmieścił ną przednim  siedzeniu, ziew ając szeroko i nrzeciągle.

— Do licha, ta  kicha nam tyle czasu zm udziła — m ruknął.
— Nikt nas nie goni. Nie długo będziem y.
Lim uzyna istotnie m knęła szybko.
— Ale, żeby  ta  ko tka  nie zatchnęła się. C zy nie za  mocno 

zw iązana?  — zaniepokoił się trochę Leon.
—Nic jej n ie  będzie, podsunąłem  pod nos nie wiele. Żeby. 

się cholera trochę uspokoiła. A te dziury na dech zostaw iłem .
— Ale lepiej spróbuj, spraw dź, jak tam  jest.
G rubas niechętnie i ociągające sięgnął do tłum oka.
— Uj! Co jes t?  Czi una  schudła, czi co ?
O bm acyw ał tłum ok i sznury, k tó re  nagle się zesunęły.
— Aj w ej m ir ! C hyba nie m a jej.
— Co gadasz?!
„Leosz" o trząsnął się z półsnu.
P rzypad li do  tłom oka. Poprzecinane w ięzy  zaledwie by ły  

nałożone. Tłom ok byle jak skręcony, żadnej isto ty  żyw ej ani 
um arłej w  sobie nie zaw ierał. B ył to poprostu kłęb' pledów  i 
brezentu.

— Aje je j! _Co sze s ta ło ? Gdzie una cholera  podziała?
— Jak  ona uciekła.
— Nu, co sze je s t?  Co sze jes t?
— Nie k rzycz  bałw anie! Jak  ją w ypuściłeś? — huknął 

Leizor Grunfeld.
— T y mi za nią odpow iesz!
— Una się m usiała schow ać, pod siedzenie. Co1 jes t?
— Milcz! Szukaj! D ostań spod siedzenia, Czy spod ziemi.
Krzyki, szw argot, k łó tn ia  i szukanie tak  w ypełniły  sam o­

chód, że k ierow ca obejrzał się i w reszcie  auto zatrzym ał.
„P iękny Leosz" by ł w ściekły, rzucał się jak ry b a  w  sieci. 

Jego pomocnik i podw ładny grzebał nieprzytom ny w  kupce ple­
dów  i b rezentu  w  skraw kach sznurów .

Przytom niejszy  kierow ca, w praw dzie p rzy łączy ł się do po­
szukiwań, ale ry ch ło  zorien tow aw szy się, za w o ła ł:

— Una m usiała uoieknąć, jak staliśm y !
— Zaw racaj m aszynę. Jazda naprzód! — Skom cnderow a! 

„Leosz". Sam ochód w y kręc iw szy  ru szy ł z pow rotem , a rozgo­
rączkow ani jego pasażerow ie, jeszcze zaw zięcie kłócili się i 
dziwili, jak m ogła półuśpiona dziew czyna poprzecinać w ięzy 
i zemknąć.

Bo i któż mógł przypuścić, że z m iasta  w yjechał jeszcze je­
den pasażer i że ten m ały , skulony n a  boku chłopczyna. ten m a­
lec, k ry jący  się potem  w rowie przydrożnym , zdobędzie się na 
w spaniałą  m yśl i szaloną, odw ażną decyzję.

On to  z niezgłębionej kieszeni w yjął swój nóż. ooskocz-ył 
ku dzw iczkom  auta, w te n c z a s ,, k iedy  pasażerow ie razem  z 
k ierow cą byli zgrom adzeni po drugiej stronie samochodu, przy  
niefortunnym  kole, on poprzecinał w ięzy  i... w yciągnął z a w a r­
tość tłum oka. R esz ty  dokonało chłodne i św ieże pow ietrze je­
siennej nocy.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo n ie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a  abonenci nie m ają prawa domagać 

się  Biedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. O. Poznań 211424. N r/k artotek i 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraica się . 1 Redakcja udziela od-

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr,, każde dalsze słowo  
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj­

m uje się  do wtorku godziny 10-tej.
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od godziny 11—13.
W ydaw ca: Zarząd Okręgowy Str. Nar, w  Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań.
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Walką i Wolą Zwycięstwa
do .Kząd u Narodowego

POZNAŃ - powiat
Z ebranie p ub liczn e w K iekrzu  

odbyło s ię  dnia 27 m arca 1938 r. 
Ż ebranin  przew odn iczy ł kier. 
K o ła  kol. Czyż. R efera ty  w y g ło ­
s i l i  kol. kol. S te in k e  i  C iem nie­
je  w sk i z 'Poznania. — O becnych  
przeszło  200.

W  Czerwonaku  odbyło się  ze­
bran ie p nb liczn e urządzone przez 
św ieżo  u tw orzone n a  m iejscu  K o  
ło  S tron . N arodow ego. R efera ty  
w y g ło s il i  kol. kol. K aczk a  i  M u­
sie lak  z P ozn an ia . O becnych 150.

W  n ied zie lę , dn ia  27 m arca 38. 
odbyło s ię  zebranie in fo r m a c y j­
ne w  Glinnie  w  celu  u tw orzen ia  
n a m iejscu  K o ła  S tron . N arod o­
w ego. Z asadn iczy  re fera t o ce­
la ch  i  zad an iach  S tr . N ar. w y g ło ­
s i ł  ref. org. kol. F ran k ow sk i. Po  
przeprow adzonej d y sk u sji p o sta ­
now iono u tw orzyć w  G linn ie K o  
ło  S.N.

Z ebranie K o ła  S . N . K om orn ik i 
odbyło  s ię  w  n ied zie lę  27. I II . 38. 
R efera t w y g ło s ił kol. K nach  z 
Ju n ik ow a .

Zebranie p ub liczn e an tyk om u ­
n isty czn e  S tron . N ar. M osina  od 
b yło  s ię  w  czw artek , d n ia  24 m ar 
ca  1938 r. R efera ty  w y g ło s il i  kol. 
kol. G rabow ski i  S tr a u s  z P o zn a ­
n ia . 'Obecnych 400.

Z ebranie p ub liczn e S . N. w  Po­
biedziskach  odbyło s ię  w  n ied zie­
lę , 27. I I I .  38. P rzew od n iczy ł kol. 
D r. B a r tlitz  R efera t w y g ło s ił  
kol. G rabow ski z P ozn an ia . Q- 
becnyeh  250.

CZARNKÓW
D n ia  27 bm. lu d ow cy  w  S to j­

kow ie  p o w tó rzy li sw oje  zebranie  
a le  pod czułą  op ieką p o lic ji, k tó ­
ra s ię  u lok ow ała  w  rozm aitych  
m iejscach . P o lic j i  b y ło  p onad  30 
osób um undurow anej i  około 10 
osób tajn ej. N a sa li  zebrania  o- 
sób z dziećm i i  k ob ietam i razem  
około 50.

RAWICZ
Zebranie p ub liczn e odbyło się  

dnia 27 bm. w  R aw iczu. P rzem a­
w ia li kol. kol. p rezes pbw. O lej­
n iczak  i  .W ardejn. 'Obecnych o- 
koło  600.

D ziw n e za iste  jest zachow anie, 
s ię  n iek tórych  stow arzyszeń  w  
B ojanow ie  jak: R odzina P o lic y j­
na, 51 P . O. K . i  in n ych  p ozosta ­
jących  pod w p ły w a m i sanacji. 
Otóż zw iązk i te  u rząd zają  zaba­

w y  u  zagorzałego  N iem ca, om i­
ja ją c  lok a l p o lsk i ty lk o  d latego, 
że w ła śc ic ie l daje sa lę  n a  zebra­
n ia  S. N . M y się  im  n ie  dziw im y, 
przecież i  góra  san a cy jn a  „bawi" 
się  z N iem cam i.

D n ia  27 bm. b y ło  duże zebranie 
p ubliczne w  tej m iejscow ości. — 
P rzem a w ia ł kol. W ardejn . Obec­
n ych  400 osób.

LESZNO
D n ia  19 odbyło się  zebranie  

S. N. w  T argow isku  z u działem  
30 członków . N a zebraniu  prze­
m aw ia ł d elegat Zarządu P ow . z 
Leszna.

W  n ied zie lę , dn ia  20-tego ubm. 
odbyło s ię  zebranie >S. N. w  W ło ­
szakowicach  p rzy  u d zia le  600 o- 
sób. Zebranie z a g a ił p rezes K ola  
kol. K asp ersk i. P rzem aw ia li: pre 
zes pow. kol. dr. G um m er, ks. 
prób, S k órn ick i ze Z barzew a i 
kol. A dam  M isiak  z Leszna.

CZARNKÓW
D n ia  20 m arca odbyło  s ię  w 

W ieleniu  n. N ot. w ie lk ie  p ub licz­
ne zebranie p ro testacy jn e  S . N. 
p rzeciw  zbrodni lu bońsk iej. P rze­
m a w ia li kol. Dr. P au lo , kol. Jan  
K ita , kol. P ośp ieszn y . P rze¥/odni 
czy ł kol. S ta n is ła w  P aw lak . O- 
beenych  było 1000 osób.

D n ia  20 m arca odbyło też ze­
b ran ie p ubliczne S . N . w  D ra w ­
sku. P rzem aw ia ł kol. W ojciech  
P o śp iesz n y  z P iłk i. Obecnych  
700 osób.

W  M łynkoiuie  próbow ano za ło­
żyć  Zw iązek R ezerw istów . .Miej­
scow a lu dn ość sp rzec iw iła  się  te ­
m u. P rz y b y ły  w  tym  celu  p. b ur­
m istrz  C iepluch  z C zarnkowa  
w yjech a ł z M łynkow a rozczaro ­
w a n y  tym  bardziej, że poprze­
dnio zgasła  n a  sa li lam p a i  lu ­
dzie w oła li: „N ie ch cem y P o lsk i 
sanacyjnej" , „Żądam y W ielk iej  
— N arodow ej Polski".

Poco się tak spieszyć?
R ad n i g m in n i w si B oru szyn  i 

S arb k a  {pow. Czarnków) w n ieśli 
sp rzeciw  do W ojew ódzkiego  'Są­
du A d m in istra cy jn eg o  n a  zarzą1- 
d zen ie sta ro sty  'S tępińskiego, któ  
ry  n ie  u zn a ł p rotestu  w yb orcze­
go rad n ych  n arodow ych, k tóry  
on i z ło ży li p o  o sta tn ich  w ybo­
rach  n a  so łtysów .

S ą d  A d m in istra cy jn y  d n ia  24 
bm. zarządzenie sta ro sty  u ch y lił,

ŚRODA
W  czw artek , dnia  24 bm. odby­

ło  s ię  zebran ie p len arn e K oła  S. 
N. w  Środzie. R eferat p o lity czn y  
w y g ło s ił prezes p ow ia tow y  kol. 
dr. M u sia ł. D r u g i z k o le i referat  
o J a n ie  L u dw ik u  P o p ła w sk im  w 
30-tą roczn icę śm ierci w y g ło s ił  
ref. org. p ow ia tu  kol. L udw ik  
G om olec. W  k om u n ik atach  za­
rząd K o ła  S . N. Ś roda p od ał do 
w iadom ości, iż w dniu  24 k w iet­
n ia  br. n astąp i u roczyste  p o św ię­
cen ie  now o u fu n d ow an ego  drogą  
sk ładek  m ięd zy  człon kam i p ro ­
p orca K o ła  S. N. Środa.

KROTOSZYN
W  Sulm ierzycach  d n ia  20 bm. 

odbyło s ię  zebranie przeciwkomiu  
n isty czn e  z a g a ił k ierow n. oibwo-

p rotest w yborczy uznał. T ym cza­
sem  21 bm. p. starosta  za tw ier­
dził tych  zap rotestow an ych  so ł­
tysów .

M n iejsza  z tym , że trzeba bę­
dzie teraz jeszcze jed ną decyzję  
w ydaw ać, a le  jak  się  czują  c i go  
spodarze, k tórzy  już się  w id zie li, 
jak  zasiad ają  za sto łem  so łty sim , 
m oże ju ż tab lice  k u p ili — a te ­
raz co?

du S. N . kol. G ihaśiew ież, po  
czym  w y g ło s ił  re fera t członek  
Zarz. P ow iat, kol. M. Jelin ow sk i.

W  K o b y lin ie  tego  sam ego dnia  
zebranie za g a ił kol. G ajow czyk, 
po czym  re fera ty  w y g ło s ili kol. 
S zlan ga  A lfo n s  prof. girnn. z 
klasztoru  w  K o b y lin ie  i  kol. R y ­
ba S tefan . O becnych 300 osób.

CHODZIEŻ
W  dniu  22 ub. m. odbyło s ię  tu  

m iesięczn e zebranie S. N . K oła  
Chodzież. R efera t o w yd arze­
n iach  w  p o lity ce  m ięd zyn arod o­
w ej w y g ło s ił kol. E rhardt. N ad  
referatem  zab iera li g ło s  w  d y ­
sk u sji koledzy. (W zw iązku  z o- 
d ejściem  do czynnej służby w oj­
skow ej 3 kolegów , kol. kier. p o ­
żegn a ł ich  im ien iem  placów ki.

BYDGOSZCZ
YC osta tn im  ty g o d n iu  odbyły  

się  zebrania Zarządu G rodzkiego  
i K ierow n ictw  K ół, oraz zebra­
n ia  II , IY , V, i  X -g o  K o ła  S . N. 
w  B yd goszczy . R efera ty  w y g ło ­
s i l i  prezes 'Zarządu P o w ia tow ego  
oraz w yd elegow an i referenci.

P u b liczn e zgrom adzen ie iS. N. 
odbyło się  osta tn iej n ied zie li o 
godz. 11,45 w  S olcu  K ujawskim , 
w obecności przeszło 500 s łu ch a­
czy. N a zebraniu  b y li obecni: ks. 
prób. B egórśk i, d elegaci Z arzą­
du P ow ia tow ego  'S. N . z B y d g o ­
szczy  i  w ładze K oła S. N. z S o lca  
K u jaw sk iego . M ocne p rzem ów ie­
n ia  p rzyjęte  zo sta ły  h uczn ym i o- 
k lask am i zebranych.

W stęp u jcie  w  szereg i S tro n n ic­
tw a  N arodow ego. Z g łoszen ia  w 
''sekretariacie S tron n ictw a  N aro­
dow ego w  B yd goszczy  u l. D r. E- 
m ila  W arm iń sk iego  17, I  ,ptr.

OBORNIKI
W  n ied zielę , dnia 20‘ uhm . odby­

ło s ię  w  Bogunieroie zebranie S. 
X. Z aga ił zebranie k ierow n ik  K o  
ła  koi. M ajew sk i. P rzem ów ien ie  
o obecnym  p ołożen iu  p o lity cz­
n ym  w P o lsce  i  zagran icą  w y ­
g ło s ił  p rezes pow.

Zebranie S. N. w  Studzieńcu  
odbyło s ię  w  dniu  20' ubm . P rze­
m a w ia ł prezes pow.

W  dniu 20 ub. m. odbyło się  ze­
bran ie iS. N . k oła  Bąbliniec. Z e ­
bran ie za g a ił zast. k ierow n ik a .— 
R efera t o o sta tn ich  , w ydarze­
n iach  n a  teren ie  m ięd zyn arod o­
w ym  w y g ło s iła  pow. ref. adm.

LUBOŃ
Związek M łodej P o lsk i is tn ie je  

na teren ie  L ubon ia  m n iej w ięcej 
od lis to p a d a  1937 r. P ie rw sze  , ze­
b ran ia  od b yw ały  s ię  w  C ukiern i 
p .  T abersk iego przy  dworcu w  
Luboniu . P on iew aż IZ. M. P . n ie  
p ła c ił za lok a l i  za w y p itą  wodę 
sodow ą, n ie  p ozw olił p. T aberski 
na dalsze zebrania,

W  n ied zie lę , d n ia  20 m arca 38. 
u rząd zili szum nie zarek lam ow a­
n ą L u b on iu  i  Ż abikow ie aka­
d em ię p ub liczn ą  n a  cześć M ar­
sza łk a  R yd za  Ś m ig łego  w  lok alu  
p. 'S pychały  w  Żabikowie, n a  k tó ­
rą  p rzyb yło  aiż 18 osób z m ie j­
scow ym  w ójtem  n a  czele.,

A k cja  iS. N . n a  teren ie  L ubonia  
lik w id u je  śm ieszn e  p róby p racy  
p o lityczn ej s iero ty  płk. K oca.


